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ódźz w zimowej szacie 


'Radykalnie : odmienia się. Łódź pod „wpływ em zimy, Staje się ona, jakby za dotknię ciem czarodziejskiej różdżki jakaś inna, 
- Posiada pewien powab, Przykryta bielą śnieżną— przystojnieje i krasą pociąga, Trudno. powiedzieć to o "całym mieście. 
Centrum Łodzi jest zbyt ruchliwe by mogła się w nim utrzymać nietknięta biel. śniegów. Ale dzielnice mniej ruchliwe kryją > 


w sobie wiele czaru, Do- takich dzielnie należą zwłaszcza te, na których terenie leżą ciche ulice i ogrody publiczne. Te ZR A 

czynią wrażenie spokojniejszego ośrodka jakiegoś miasta nieuprzemysłowionego. Fragmenty miasta naszego w szacie zimo >. 

RB SSID ARONA wej, widziane na zdjęciach powyższych są . wymownym „dowodem tego. 2 wos g wa a, 
AZS 2 > e o o machi Fot. A, Meyer iotikówaka. 182, tel. 108-81 


duż zmarły w 


Kryje ona w ee szczątki Sp. Janiny Z 
Michlewskich, nauczycielki szkół Śre- 
dnich, a między innymi i gimnazjum 
Aleksego Zimowskiego, zmarłej dnia 
22 sierpnia 1934 roku, Mariana Soko- 
łowskiego, profesora tegoż gimnazjum, 
gorącego przyjaciela młodzieży i pe- 
dagega, Józeia Romana, b. posła na 
Sejm i profesora gimnazjum państwo- 
wego im. prezydenta Gabrycla Narita 
wicza w Łodzi, zmartego dnia 29 sierp- 
nia 1934 raku, Bolesława Wolikowskie- 
go, zasłużonego obywatela m. Łodzi, 
zmarłego dnia 3 września 1934 roku, 
dr med. Władysława Garlińskiego, zma 
rłego 28 października 1934 r: ku w 
W icku lat 70, założyciela i długoletnic- 
go kierownika I-ej Lecznicy "Lekarzy 
Specjalistów. 

W działce 6-ej po stronie prawej od 
alei głównej w kierunku kaplicy znaj- 
duje się mogiła artysty- malarza Ed- 
munda Grajnerta. Piękny pomnik z pła 
skorzeźbą, przedstawiejąca profil gło- 
wy zmarłego, zdobi go napis: 

„Ukochał piękno i prawdę, w 
cia padł z 
tnia 1907 ei iw śród pow RE 
tu pochowany został, — Pamiątkę tę uko- 
- chanemu bratu poświęcił — Bronisław”. 
|. $poczywa tu również Mieczysław 
'Kamieniobrodzki, podpułkownik, apte- 
= karz, zmarły dnia 20 RE 1930 ro- 
ku w wieku lat 51, Stanisław Feliks 
Mina b. sędzia pokoju, aoi 
"zmarły 20 lutego 1930 roku, człowiek 
honcru i R 'zucia obowiązku, uczciwy 
i czysty, Bolesław Tadeusz Wocalew- 
| obywatel m. Łodzi, nauczycie! eme 
< długoletni pracownik na niwie 
s pedage gicznej i społecznej, autor i wy 

„dawca podręczników szkolnych, przyja 
ciel harcerstwa, urodzeny w roku 1856 
1924, Konstanty Budk'ewicz, 
i obywatel 


30 we ŻY- 


zali 


b. księgarz 


=- ski, b. obywatel Zgierza, zesłaniec i 
-powstaniec 1863 roku, zmarły w 1911 
"roku, w wieku lat 72, Jan Pułjanowski 


<b. obywatel gubernii mińskiej, poborca AGB > 
Z założycieli, współwydawcą i Tedak: i 
torem naczelnym | 
| dzer Zeitung”, 


okręgu łódzkiego, urodzony w roku 


1816, zmarł w 1878, Jerzy Kozłowski, 
a. absolwent gimnazjum 
| A. Zimowskiego i W. S. H. w Warsza- 

e wie, b, ochotnik z roku 1920 i podcho- 


3 dziecko Łodzi, 


- rąży rezerwy Wojsk Polskich, syn zna- 


|. tego. w Łodzi kupca. Władysław. SZ0- 
SR i . ssland, 
©4078 lat, rodem kaliszanin, znany w la- 

—- tach przedwojennych popularny w tych 

w arty- 
a ee malarz SAM Pietkiewicz. Ą 
-o Do wybitnie popularnych obywateli | 
© Łodzi we wszystkich steracn społeczeń 
o stwa miejsccwego należał ś 
| „sander. Milker, T redaktor dzien s 


„zmarły w roku 1938 w wieku 


- czasach dependent-notarialny, 


s Żytomierza, 
"zmarły w roku 1891, Kwiryn Dabrow- 


$. p. Alek- 


nika „Neue Lodzer Zeitung". Ru- 
chliwy ten publicysta zapisał się ży- 
ciem swoim w księdze naszych dzie- 
jów pięknymi RA: 

Kto z nas nie pamięta sympatycz- 
nej sylwetki Aleksandra Milkera, 
dziennikarza wszędzie obecnego, ucze 
stniczącego W każdej dobrej akcji 
ogólnej. Tak właśnie utrwalił się w 
pamięci naszej redaktor Aleksander 
Milker. Widywaliśmy go, spotykaliś- 


"my istykaliśmy się z tą szlachetną 


postacią zawsze W mickiewiczow- 


skiej krawatce, w tużurku i cylindrze. 
Wytworny i b i dostojny, dż > 


Ś. p. Redaktor Aleksander  Milker, założy ciel jo 4 
z: Zeitung 


pisma. „Neue 


"Na ugornej niwie łódzkiej, "któ rą 
przez ćwierćwiecze przeorał 


praca jego wydała plon obfity i nie- 


- spożyty. W mieście, które znał od po : 
czątków niemal powstania, w rodo- - 


wisku ścierających się prądów. narodo „Skończył IV-te gimnazjum. 


W roku 1892 powraca do. rodzinne 1 
go miasta i wstępuje do redakcji dzień > 
mika „Lodzer Zeitung". 
tym zespole zbyt ciasno, planuje Za- 
Tożenie nowego | 
; qa MECH Niemców: T : 


wościowych, 


blasku ideałów polskich, 
państwowości polskiej, | 


Lo- a 


wzdłuż 


i wszerz swym pługiem . publicysty, lat w Łędzi. 


w zawsze potrafił swym ` 
Czytelnikom pisać serdecznie o mocy i - 

0 potędze 
o obowiąz-- 
„kach obywatela i człowieka, jakie mae 
klada n na „WSZYSKIE Ojczyzna, SA 


przecież był Niemcem, 1, dobrym i szla 
chetnym człowiekiem, 

Daleki od swarów i zawiści, 
chy na polemiki i interesy koteryj, za 
patrzony w swój cel jedyny, 'w zgodne 
współżycie obywateli niemieckich ze 
społeczeństwem polskim, umiał stać na 
stanowisku ogólnego dobra i interesu 
społecznego polskiego. 

Był idealistą, idącym za głosem 
swojej czystej duszy. Aleksander Mil- 
ker nie hołdował - żadnym szowiniz- 
mom przez długi okres lat swej nie- 
zmordowanej pracy publicystycznej. 
Spoczywa na Starym Cmentarzu 


wsp aky dawca: dziennika 


g” zmarł w. roku „1924. : 


p 


X Ewangelickim w c bódzi ad = 
--- Społeczeństwo . polskie. oceniło, Ale Ą 
| ksandra Mi Ikera, otaczając go szacun- = 
`o kiem. i darząc zaufaniem, > | i 
-Urodził się w dniu. go lipca 1867 To- a 
Był synem starej rodziny ` 
Po. ukończeniu 4- klaso- Ę 
wej szkoły. Graczyka w mieście na- 
gdzie 2 


niemieckiej. | 


szym, wyjechał do: Warszawy, 


"pisma 


glu- 


„Neue » 


Jest mu wo 


codziennego 


się z $. p. Aleksym Drewingłem i We- 
spół z nim uruchamia własny war- 
sztat pracy — pismo codzienne, wy- 
dawane pod nazwą „Neue Lodzer Zéi- 
tung“. Pierwszy numer pisma tego, 


zał się w dniu 15 wrześniai 1902 reku. 

Obok swej treściwej działalności 
publicystycznej wiele, bardzo wiele 
czasu poświęcał życiu społecznemu. 
Był dyrektorem honorowym Łódzkie- 
go Towarzystwa Kredytowego, czicn- 
kiem Łódzkiej Straży Ogniowej Ocho- 
tniczej, Stowarzyszenia Śpiewaczego 
św. Trójcy, Łódzkiego Towarzystwa 
Śpiewaczego, członkiem popierającym 
„Lutni“, członkiem Zarządu Stowarzy- 
szenia Właścicieli Nieruchomości w 
Łodzi, członkiem popierającym Łódz- 
kiego Towarzystwa Sportowego „Au- 
rora”, Łódzkiego Towarzystwa Muzy- 
cznego „Stell a, Łódzkiego. Czerwone- 
g0 Krzyża, Towarzystwa Dobroczyn- 
ności, Wojewódzkiego Komitetu Ligi 
Obrony Powietrznej Państwa oraz 
Związku Obrony Kresów Wschadnich. 


W kwaterze przy kaplicy, obok 


Na zdjęciu widzimy powiększoną .parokro- 


skiego- pędzla ` 
| „gmimta, Sowy- RAA 


50 mł instr, Kom A. mł, 
-| yeki idr Krzyński. 


istniejącego po dzień dzisiejszy, uka- 


-ciel $ 


tnie miniaturę-portret insp, gen, Sosnkow-- | 
malarza-miniaturzysty - Zy- 


Wzorem lat ubiegłych odbyła się w Zakładzie dla dzieci EET, h uroczystość 
„Choimki”, urządzona staraniem Internatu Ł.R.R. i Szkoły Specjalnej dla tychże 


dzieci, Na całość programu złożyły 


śle odśpiewanych przez wszystkie 


Ods 


się piękne deklamacje 


dukcje muzyczne na fortepianie, a wszystko to przeplatane szeregiem kolęd, w 
dzieci niewidome, których obecnie 


32. Program zakończono wspólnym  odśpiewaniem p dzieci i wszy stkich gości ko- 


pro- . 
wznio- 
Zakład liczy: 


okolicznościowe, 


a ea nocnej ciszy 


Ea 
się. po- 


mauzoleum Heintzlów na 


Cmentarzu Katolickim wznosi 


mnik w kształcie piramidy. Te grobo- 


wiec popularnej w Łodzi rodziny 
Heiman- Jareckich, której przedstawi- 
. p. Edward goa recki, tu- 
taj spoczywający, jeden z pionierów 
przemysłu łódzkiego, należał do tych 
jednostek, których życie stało się pięk 
ną księgą przykżadów ' służby obywatel 
skiej, patriotyzmu i ofiarności społe- 
cznej. Wiele trwałych i wielkich dzieł 
pozostawił po sobie społeczeństwu pol 
skiemu. w Łodzi Ś 


> Zariad i Komeżce Ochota” Sta. Pożarnej w Łodzi, w. porozimieniu z widz imi ad- 
aa" _ministe, ogól, przystąpiła w ostatnich mie siącach do przeszkolenia dowóde, 
a ków przeciwpożarowych. w objektach przemysłowych w Łodzi, Kursy odbywają. się 
-o ow II oddziale Ochot, Str. Poż, przy ul. 11 Listopada nr. 4, Z uwagi na doniosłą rólę 
E wymienionej: służby. w o, p. l. wykładowcami kursów są. naczelnicy: instr, Górski J. 
instr, Komorowski i mł, instr. Korian E. oraz p. p, kier. Dra- 
Zdjęcie przedstawia. grupę absolwentów kursu dla dow „poster, e 
; praeainpot. objekt, ae 


poster un 


pe FRdwa rd Hei man- 


ja = 


Urodzony 23 września 1856 roku w 
Kleczewie, ziemi kaliskiej, pochodził 
z rodziny, w której żyły tradycje pow- 
stania 1868 roku. Wychowany był w 
duchu wybitnie patriotycznym. Po. 
ukończeniu studiów we _. Wrocławiu, 
rozpoczął pracę w przemy śle, a miano 
wicie w Spółce Akcyjnej I. K. Poznań 


ski w Łodzi w charakterze praktykan- 
BE | (d. c. n.) | 


Stan. Rachalewski. 


świe miniaturzy sta Zy gmunt Sowa-So- Bo 
+ wiński, łodzianin, pracujący obecnie w. War- Ba 


szawie, po dłuższym pobycie za. granicą 8 


powrócił do kraju i przypomniał się w Ëe T, 
‘rach malarskich swymi nowymi dziełami, = 00> 
Na zdjęciu powiększona parokrotnie - smd. 33 

| . śmigłego- ooo 
Proa, pełna. charakteru > cech indywidn- JE 


niatura - portret Maiszałka 


,alayóh. 


w 


Na półkach księgarskich ukazała 
się interesująca broszura St. Marty- 
nowskiego pt. „Pod słupem szubieni- 
cy“, poświęcona walkom Łodzi z ca- 
ratem w latach 1905—07. Z pracy tej 
podajemy fragment, dotyczący sądów 
wojennych w Łodzi. Czytamy w niej 
m. in. | 

„Od takiego jaskrawego bezpra- 
wia zaczęły swoją działalność sądy 
wojenne w Łodzi. 

Na pierwszym posiedzeniu sądu 
wojennego w Łodzi, w lutym 1906 r. 
rozpatrywano sprawę Walda i Nowic- 
kiego. Wszystko przemawiało za nie- 
winnością oskarżonych, mimo to — 
„-dwóch młodzieńców skazano na 
śmierć. 

Jan Wald, lat 20, syn spolszczo- 
nego kolonisty niemieckiego Fryde- 
ryka Walda, w końcu stycznia 1906 
roku wrócił ze Śląska do domu. Przy- 


wiózł ze sobą mały damski rewolwer, 


który przechowywał w szufladzie. W 
życiu społecznym, a tym bardziej w 
ruchu rewolucyjnym, żadnego udziału 
nie brał. Pewnego dnia przyszedł do 
niego serdeczny przyjaciel Tomasz 
Nowicki. Za jego radą postanowił 
Wald zanieść rewólwer do cyrkułu. 
Udają się razem do „cyrkułu, ale po 
drodze ogarnia ich lęk. A nuż ich 
źle zrozumieją.  Udają się więc do 
pobliskiego lasku. Echo roznosi huk 
strzału. Przerażeni postanawiają wię- 
cej nie strzelać i co rychłej udać się 
do „cyrkułu“. Ale echo strzału ścią- 
gnęło kozaków. Zatrzymuje ich pa- 
-trol kozaków i sprowadza do cyrkułu. 
- Tu zostają zbadani i oskarżeni 0... 
-napad zbrojny na kozaków. | 

Na sprawie Wald i Nowicki nie przy 
' znali się do winy. Jako dowód rzeczo- 
= owy leżał na stole rewolwer dużego ka- 
libru. Mimo korzystnych dla oskarżo- 


] nych zeznań świadków kozaków, sąd - 
-= polowy skazał Walda i Nowickiego na 


| karę śmierci przez rozstrzelanie. 


-o Rodzice, oraz pastor Gundlach uda- © 
-o li się do generała Szatiłowa, by wy- 
' błagać zmianę wyroku. Pan generał © 


odpowiedział nieszczęsnym rodzicom, 


- że źle wychowują dzieci, przed pasto- | 
(rem zaś nie tait swego niezadowole- |. 
| mia, że władze duchowne wtrącają się 
— —'-do' spraw, które nic wspól | 
>> ściołem nie mają. o 


ocx o Kilka tygodni później | 
|. drugą zbrodnię. Policjant I cyrkulu, 
-.. -Efim Gorbaty, 


posterunku na ulicy Brzezińskiej, ną- 


tea: z koe 
popełniono 


„+, zawiadomił swoją. 
zwierzchnią władzę, że kiedy stał na. 


obserwował, W nocy. przeprowadzo- 
no rewizję w mieszkaniu Kruków i are 
sztowano dwóch synów Kruka, Woj- 


ciecha i Pawła, niezwykle do siebie 


podobnych, w wieku 21 i 28 lata. Oby 
dwaj stanęli przed sądem wojennym- 
polowym. Na sprawie Efim  Gorbaty 
zeznał, że w tłumie widział tylko je- 


dnego z Kruków, ale nie może stwier- 


dzić który to z nich był, gdyż tak są 
do siebie podobni. Na zapytanie prze” 
wodniczącego, czy mógł znajdować 
się w tłumie również drugi brat, odpo- 
wiedział, że jest możliwe. l 
I na podstawie takiego zeznamia 
sąd skazuje Pawła i Wojciecha na ka 
rę śmierci, Cały przewód trwał piętna 


ście minut. Stary Kruk, były podoficer 


odznaczony w bitwie pod Plewną, uda 


je się do generała i błaga o litość dla . 


niewinnych synów. Generał „WZruszó- 
ny“ rozpaczą starca zdobywa się na 
„akt łaski“: każe ojcu wybierać mię- 
dzy Pawłem i Wojciechem. Jeden mu- 
si zginąć. 

Typową dla systemu sądowego by- 
ła sprawa o zabicie Gutkowskiej. Ja- 
dwiga Gutkowska należała do S. D. 
K. P. i L. — była narzeczoną kata i 


prowokatora Fremla, też byłego człon . 


ka S. D. 5 czerwca 1907 roku na polu 
za Drewnowską znaleziono ranną Gut 
kowską, która po kilku dniach zmarła. 
Przed śmiercią miała Gutkowska ze- 
znać, że kilku robotników wyprowa- 


dziło ją za miasto, oskarżyli ją o szpi-, 


cłostwo i wydali wyrok śmierci, który 
niezwłocznie wykonali = | 

Dopiero 11 listopada 1907 roku, 
pięć miesięcy po tym zabójstwie, agent 
ochrany częstochowskiej, Józef Koł- 


duński, doręczył naczelnikowi ochra- 


ny listę bojowców, wśród których fi- 


gurowało również nazwisko Nowaka. 
Kołduński zeznał, że Nowak z braćmi, 
Wiadysławem i Romanem Walczaka- 
mi zabili Gutkowską. Kiedy jednak 
przy konfrontacji Walczakowie zaprze 
czyli, zarzucając Kołduńskiemu, że to 
on sam zabił Gutkowską, czym jesz- 
cze przeciywalał się w fabryce, Zujew 
kazał Kołduńskiego aresztować. Kot- 
duński zmienił teraz swoje zeznania. 
Przyznał się do zabójstwa Gutkow- 
skiej; Walczak i Nowak wydali wpraw 
dzie wyrok śmierci, ale oni- wyroku 
nie wykonali. Torturami, których be- 
stialstwo przekraczało wytrzymałość 
ludzką, wymuszono od 'Walczaka i No- 


waka „przyznanie się“ do udziału w 


sądzie partyjnym. 
Na sądzie i to zeznanie 


woli zabił Gutkowską, kiedy dowie- 


dział się, że Gutkowska, kochanka je- 
go szwagra Fremla — szpiegowała. © 
Pozostali w tej sprawie udziału nie 
brali, Do ochrany wstąpił po zabiciu. 
Gutkowskiej, licząc, że przez służbę wo 


+ 


ochranie uwolni się od grożącej mu 


kary (Kółduński był oskarżony 0 za 
bójstwo Józefa Laskowskiego w Ło- 


dzi i zamierzony napad rozbójniczy na 


Jankowskiego w Łodzi). — Mimo tych : 


wyjaśnień wszyscy czterej skazani z0- 
stali na śmierć przez powieszenie". 


KASY WMUŃOWKI — KASETKI . 


poleca Fabryka Kas Ogniotrwałych i Maszyn: A 


karol Zinke 


„ÓDŹ 
Przejazd 16 
- Tel" 224-19 


Kołduński 
cofnał. Twierdził, że sam z własnej © 


e i siare 
Mielce. 


a | d 
Turysta, któryby na ulicach Kielc 
zapytał przechodnia o drogę, spotka 
się niezawodnie z pytaniem: 
-— Pan przyjezdny? A czy pan 
widział już pałac P.W. i W.F.? 

Ten pałac (Przysposobienia Woj- 
skowego i Wychowania Fizycznego) 
to przedmiot dumy każdego mieszkań 
ca Kielc. Zapytasz go o katedrę, pałac 
biskupi —odpowie, owszem, owszem, 
ale potem prędko, skieruje do tego 

przybytku sportu. To tak, jak każdy 


POCZ 


| -tropolity warszawskiego, 
-który zmarł onegdaj. 


| 4 ; „Kutry Rybackie” obraz art,-mal. prof, A, T, Wippla, dar Koła 


„cych się na tle nieba. 


Sa | Podobizna J. Emimencji księdza kardynała 
- Aleksandra Kakowskiego, arcybiskupa me- 


w salach Komitetu Przyjaciół Sztuki Polskiej, odbyło się otwarcie wystawy obra- 

zów i rysunków francuskiej artystki malarki p. Suzanne Tourte, która wystawiła ko- 

lekcję swych studiów pejzażowych, wykon anych w ezasie miesięcznego pobytu w Pol- 

sce, Po otwarciu wystawy, znakomita malarka francuska w otoczeniu przedstawicie- 
li M. S. Z,, ambasady francuskiej, oraz sfer artystycznych stolicy. 


twowianin dumny jest z panoramy ra 
cławickiej. Każde miasto ma swego 
beniaminka i swoją chlubę. | 
Ale w tym wypadku wydaje się to 
niezupełnie przypadkowe. Kielce rwą 
się do nowoczesności, do rozwoju, do 
rozszerzenia swych ram. A pałac P.W 
i W.F. jest widomym znakiem tego 
rozwoju — i jakże wspaniałym! Im- 
ponujący gmach, już na Skraju mia- 
sta, tam, gdzie szosa z Kielc skręca 
w stronę Krakowa— ha wzniesieniu, 
zwrócony frontem w stronę gór zale- 
sionych, ciemnymi sylwetkami rysują- 
Wspaniały wi- 
dok! Wnętrze o nowoczesnej archi- 
tekturze zawiera wielką salę teatralną, 
w której odbywają się przedstawie- 


| nia, wiece, większe zebrania politycz- 
ne itp. Wszędzie marmury kieleckie 
-© (jakżeby inaczej). | 


-= Wielkim urokiem Kielc są ich wi- 
doki, U wylotu długiej, falistej ulicy 
Sienkiewicza, ciągnącej się od dwor 
cą— widać góry. A wieczorem długa 
perspektywa ulicy, oświetlónej nie- 
skończonym rzędem latarń, ginących 
we mgle — sprawia wrażenie dużego 
miasta. Prześliczna ulica ks. Biskupa 
Bandurskiego przy której znajdują 
się najpiękniejsze zabytki Kielc— ka- 
tedra, pałac biskupi, prowadzi do do- 
mu sportowego, wzdłuż starego par- 
ku, po którym w latach młodzień- 
czych przechadzał się Żeromski. Na 
końcu ulicy szczerzą potężne zęby ka- 
mieniołomy Kadzielni, w oddali sinie- 
ją lasy, Lesiste wzgórza pasami ota- 
czają Kielce i to właśnie daje miastu 
szerszy oddech. To już trochę miasto 
podgórskie. Nawet w brzydkich, cia- 
sno zabudowanych dzielnicach handło 


m „staw w Łagiewnikach” — obraz art, mal. Karola Endego w s 
SZ 5 | 


© padł -na niego i rozbroił go tłum. A A e:7 zam 
JAR Wśród | napadających zauważył robo- Slub Głuszkowskiego „Władysława przed straceniem w więzieniu. przy ul. Długiej |. Matek dla gimnazjum im. Kopernika w Łodzi, | KI Saionie Sztuk pięknych tego artysty w Łodzi przy ul, Nawrot 8, 
-tnika Kruka, którego znał i dawnojuż + +, (Gdańskiej) w Łodzi w 1908 roku. m» W RA aa NE. a Zły 2 | m$, z RE. 


OR 


wych można myśleć © przestrzeni i 


pięknych okolicach, do których tak 
łatwo się dostać. 
Tych or dzielnic jest zresztą 


Peza banalną główną ulicą 


czysto i z pewną dbało- 
podciągnięcie 


niewiele, 

utrzymaną 
ścią o estetykę, widać 
wzwyż nawet na małych bocznych 
uliczkach. Znać ambicję miasta, aże- 
by się zeuropeizować. Ruch przyjezd- 
nych przecież stale wzrasta. Dowo- 
dem tego są przepełnione hotele, w 
których z trudem meżna znaleźć wol- 
ny numer, Kielce nie są bowiem mart 


wą prowincją, na której „nie się me 


dzieje”, Czyż może być smuitniejsza 
odpowiedź na pytamie: „Co naa 
chać?" jak: „wszystko po staremu“ 
Otóż w Kielcach nie jest po sA 
i każdy kielczanin wysypie zaraz w od 
powiedzi mnóstwo nowości. 


m intelektualne Kielc ma silny 
religijny podkład i inaczej być nie mo- 
że w tym grodzie biskupim o mocnych 
tradycjach. katolickich. życie to rozwi- 
ja się ciekawie, z dążnością do ciągłe 
me pogłębiania wiedzy. Instytut Wyż- 

"szej Wiedzy Religijnej wypełnił dużą 
lukę w życiu intelektualnym i ducho- 
wym społeczeństwa kieleckiego — do 
wodem tego są tiumy na wykładach Ù 

kierunkach społecznych, politycznych, 
gospodarczych oraz katolickiej etyce 
społecznej. 


Wzruszająca jest tablica, wmuro- 


SE wana na froncie katedry, przy wielkich 


- - Ghoinka wigilijna, Na zdjęciu dido- 
na choinka przy kościele św. 
o) na, BL n Krzyż ay w ' Warszawie, 


` Aleksandra 


Choinka dla dzieci, Na 


enoinkcwej, urządzonej 


DODDOOODOOODOODODOOOOOOOODOOO 


drzwiach: „Prawd F które każdy wie- 
dzieć powinien“. Jest tam abecadło 
polskie, liczby arabskie, miary i wagi 
i główne zasady wiary katolickiej. Pa- 
miątkę tę zostawił dla nauki włościan 
ks. Michał Poniatowski, administrator 
diecezji krakowskiej w roku 1782, póź 
niejszy arcybiskup gnieźnieński. Pa- 


OOOOOOODOCOOOOOOOCOCODOOODOOO 
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Min 4 ae mate ANĄ WAY PT O TO 


zdjęciu— fragment Z dziecięcej zabawy 


dnia 6- ym grudnia w sali Rady Miej" 


skiej dla dzieć: pracowników miejskich. 


trząc na to, myśli się O mądrości: tego 
człowieka, który nie oddzielał prawd 


wzhiosłych ód codziennych i przez to 


udostępnił jedne i drugie tym, co pozai 


kościołem nie mieli innego kontaktu 
-ze światem. | 


H. N.. 


: w Landy nie odbył: się ślub" księcia syjamiskiego ` Chirasakti ` 
| _ księżniczką syjamską Sukhedaya, 
> : królewska | para syjamska. Na zdjęci nowozaślubiona siate ~ 
: BBTA syjamska (w srodku) 


w którym . uczestniczyła A 


AW towarzystwie byłego króla | da 
„klilowej Syjamu, Po 


. przyrodzonych 


- Wykorzystanie w wychowaniu 
A Przytódy:. zagadnienie karności w 


z Taurei państwowej 
ej Laureatem tegorocznej państwowej nagro- 
a dy literackiej, na mocy decyzji 
- twierdzonej przez p. ministra WR. i O.P. 
; a a Artur Górski, 


e_© 
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SKAUTING I INDYWI- 
Przeł. M. Ziembińska 


H. Bouchet: 
DUALNOŚĆ. 
Wstęp napisał St. Sedlaczek. Książ- 

nica- Atlas, Lwów— Warszawa. 


Autor, szczery przyjaciel Polski i 
wiele zawdzięczający, jak mówi w 
przedmowie do polskiego wydania 
swej książki, polskiemu filozofowi ks. 
jakubisiakowi, sam zaznacza w tej 
pracy, że nie daje w niej teorii 'skau- 
tingu, lecz ogranicza się do przedsta- 


"wienia istotnego stosunku między me 


todami skautowymi, a indywidualno- 
ścią skauta. Bouchet podkreśla, że 
skauting trzeba brać jako całość i do- 
brze rozumieć, iż musi się nim objąć 
całego człowieka, jeżeli to, co się na- 
zywa skautingiem nie ma być wypa- 
czeniem pomysłu jego twórcy. Cel 
najwyższy skautingu, podług Baden- 
Powella, to rozwój jednostki. Autor 
twierdźi, że skauting wychowuje 
dziecko społecznie i przeczy doktry- 
nie, iż 'wszystko, co jest najlepszego w 
dziecku, daje mu społeczeństwo, które 


w pewien sposób urabia je i wychowu 
je. Dziecko znajduje w granicach swej 
indywidualności wszystko t0, co mu 
jest potrzebne, by stać się 


człowie- 
kiem, a skauting dopomaga mu tylko 
w tym. Patrzy on krytycznie na meto- 
dy dotychczasowego szkolnictwa, czę 
sto przeprowadza porównania między 
tymi metodami, a metodami skautowy 
mi, podkreślając wyższość tych. osta-' 
tnich jako dążących do harmonijnego 
rozwoju jednostki, opierając się na 
zdolnościach dziecka 
i najwartościowszych jego instynktach. 


wpły- 


nagrody literackiej, 
Jury, za- 


którego podo- 
- biznę Ee. 


cerstwa, znajdzie 


Stany Zjednoczone, Francja, Włochy, Niemcy, a nawet i egzotyczny Syjam gorgcz- | 


kowo dozbrajają się na bezmiarach wód morskich. Według ostatnich- 
lotniskowiec,„Bearn” (na zdjęciu) rozpoczął już „swą 


howy wspaniały francuski . 


służbę, W Łodzi i na terenie województwa łódzkiego akcja 


zbiórkowa na ścigacza 


im. wicepremiera inż, E Kwiatkowskiego trwa w całej pełni, Po „Orle”- okręcie pod- 
. wodnym wybudowanym z pieniedzy spolecznych, którego przybycie do Gdyni spo- 
dziewane jest 10 lutego 1989 r. niewątpliwie wypłyną na polskie morze pierwsze 5 

_'._ ścigacze, SA 


ppm 


skautingu, przystosowanie cgólnego sy 
stemt skautingu do konkretnej druży- 
ny, zagadnienie starszych skautów, 
oto jeszcze dalsze z najważniejszych 
rozdziałów książki Boucheta. 

Chociaż „Skauting i wychowanie in 


dywidwalne” nie ma bynajmniej służyć 


jako podręcznik harcerski, jednakże za 
równo drużynowy, jak i działacz, zaj- 
mujący kierownicze stanowisko na 
wyższym stopniu organizacyjnym har- 
tu nie tylko 
riał do pogłębienia ogólnych wiadomo 
ści wychowawczych i harcerskich, ale 
i wiele pomysłów do bezpośredniego 


zastosowania w pracy. Książka nabie- 
ra zatem bardzo poważńego znaczenia 


dla harcerstwa będąc nowym bodźcem 
do ulepszania jego metod i do twór- 


- czej własnej pracy polskiej. 


„Do przyswojenia dzieła Boucheta 
polskim czytelnikom pomaga w wyso- 
kim stopniu słowo wstępne oraz przy 


piśy. i polska bibliografia harcerska, 
pióra jednego z najstarszych naszych 

„działaczy harcerskich, 
czelnictwa. Lwowskiego, b. naczelnika 
- Harcerstwa Rusi i Rosji, później wielo- 


b. członka Na- 


letniego naczelnika harcerzy i naczelne 
go inspektora harcerstwa w Polsce od- 
rodzonej. w. tej rozprawie mamy uzu- 
pełnienie pracy Boucheta danymi o ge 
nezie skautingu i harcerstwa z podkre 
śleniein narodow CHO, wojskowego I SO 
cjalnego punktu wyjście Baden-Po- 
wella, a odrodzeńczego i niepodległo- 


ściowego punktu wyjścia Wór pol- 
Znaczenie książki 
© W. Boucheta mie ogranicza się do sfer 


skiego harcerstwa. 


mate- 


nauczycielskich. Opiekun drużyny, 
czy inny wychowawca z pożytkiem 
poleca ją zarówno młodemu drużyne- - 
wem, jak i rodzicom poważnie traktu 
jącym swe zadania wychowawcze. 
"Wspomnieć należy o staranności 
przekładu i opracowania przypisów, a 
także o dodanej bibliografii polskiej. 


"W. roku. piażążini. rząd rumuński wasz > 
ścinamia choinek, które «węg. 


ZPODOGÓBCY 


wiadomości > 


urzędowego >» = iE 
wyjaśnienia nie są zgodne z duchem. i i tra A i 
dycją rumuńską, Na zajai.. m kolędnicy, a> 
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© Trzej bracia Marx i Lucille Bał! w najweselszym filmie tych 
świetnych komików p. t- „Room Service” (prawdopodobny tytul 
© polski „Panika w Hotelu"), Fot. R.K.O. 


-Normai Shearer odtwarza rolę tytułową w. 
kę TR SE arcy-filmie pł. „Maria Antonina“ 
| (Fot. Metro G, M. 
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Tegoroczny sezon zimowy w Zakopanem cieszy się niezwykłą frekwencją. | _ Obfite opady śnieżne, "ułatwiające < uprawianie AA jm 
e " sportu narciarskiego robią oczywiście swoje., Kto żyw i komu pozwala czas chwyta narty i ucieka w góry, „by tam odetchnąć ABE, 
E świeżym, czystym . i zdrowy m powietrzem górskim, by nasycić się ich. urokiem i napawać rozkoszami zimy tak innej aniżeli Wo 
| dolinach, Ilustracja nasz a: a. przedstawia fragment ośnieżonych gór i dwóch narciarzy, zachwycających się ich potęgą, SAR, 


Barbara Stanwy k znowu ` w roli komediowej w "filmie p.t „The 
Mad Miss Manton”, w: którym gra rolę kobiecego amatora 
detektywa. aso ge o Sk da: a O a 
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